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WYDANIE POPOŁUDNIOWE

Prenumeratę przyjmują:
z am ie jsco w ą: A d m in is tra c y a  „N ow ej R e fo rm y 11 i  w szy stk ie  u rzędy  p o cz to w e ; m ie jsc o w ą : 
A d m in is tra c y a  „N ow ej R e fo rm y ". —  G łów na t r a f ik a  w  R y n k u . — A g e n c ja  J .  E o p o a sa
1 A . Salom onow ej, u l. S zczep ań sk a  9 ;  B iu ro  d z ienn ików  M. H upczyca , ul, J a g ie l lo ń s k a  7.

T ra f ik a  w S u k ien n icach .
Z am ie jscow ą p ren u m era tę  i o g łoszen ia  ( in se ra ty )  p rz y jm u ją : w e Lwowie B iu ra  dzien n ik ó w : 
A . B u ch sfab , u l ic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 21, —  S. Sokołow ski, u l ic a  Ja g ie llo ń sk a  1, 3. • -  
W  Ja ro s ław iu  J .  S oszyńska. —  W T arnow ie  M. R ock ach . — W W iedniu: l le r in a n  G old- 
sc h m ie d  (sp rzed aż  od d z ie ln y ch  num erów ), I ., W o llze ile  6. —  M. D u k es N achf., H a assn s te in  
&  Y og ler ( ta k ż e  w H a m b u rg u , F ra n k fu rc ie  n . M., B e rlin ie , L ip sk u , B azy le i i W rocław iu ). — 
R . M osse ( tak że  w  B e rlin ie , H a m b u rg a , M onachium  i N orym berdze). —  H . S ch a lek  (W ollze ile) —- 

W P aryżu  S ocie tć  M u tu e lle  de P n b lic i tć  A . L o re tte , d ir se te u r , R u e  R o u g e m o n t 14.
Do n u m e ru  popołudniow ego  p rz y jm u je  się  ty lk o  „N ad e słan e11 po 80 h a l .  od w iersza . — Głosy

publiczne po 2 kor, od w iersza , '
W  n u m erze  popo łudn iow ym , w ychodzącym  w poniedziałki i dni p o św ią teczne , z a m ieszcza  sic

ta k ż e  in n e  in se ra ty . —1 *■ •*
Z ałączniki do „N ow ej R efo rm y " (p ro sp ek ty , cy rk u la rz e . o g ło sz en ia  itn .) p rz y jm u je  s ię  za  c e n ę 1
2  kor. od 100 egz. d la  zam iejscow ych , a  1 kor. od 100 egz . d ła  m iejscow ych  p re n u m e ra to ró w .

gggąiggsssnł'*:

B s lf a p y a  a  O recya*
(Tol. wł. »Nowej Reformy*).

. Frankfurt, 22 października.
,,Praiikfur!:or Zciiung'" donosi z Konstanty

nopola:
Stosunki pomiędzy Bułgaryą a  Grecyą, ku 

.'wielkiemu niezadowoleniu ezwórporozumienia, 
stają1 się widocznie serdecznymi.

I ’o między Atenami a  Sofią odbyw ają mę 
doniosłe rokowania w sprawie przyszłego roz
graniczenia dawnego teryloryuin macedoń
skiego. J a k  się zdaje, Grecya otrzyma dalsze
ustępstwa terytoryalns.

Znamiemiym jest fakt, żc pomiędzy Bułga- 
ryj\ Grecya a Rumunią zawarta została ugoda 
w sprawie aprowizacyi.

ii.

O r s o y a  G l a v a  cota 893 ( 2  klin. na po
łudnie od Gradiska Cuka), cota 795 zwana 
Ooinlicą, 1 i pół kim. na południowy zachód od 
Omowej Glavy), miejscowość V i d o J c v a  c 
(0 kim. na wschód od K niażerca), J  a s e n  co 
ta  800 ( 2 2  kim. na południowy wschód od
Kniażcvca) G a b a r cota 875 (14 kim na po
łudniowy wschód od Jasenia). Obok Pirotu 
wzięły nasze wojska po zaciętej walce bardzo 
ważny punkt strategiczny Tursko Livade (nie 
znajdujący się na mapie) na Yidlic Pianinie (łań
cuch wzgórz na wschód od Pirotu).

W okolicy Yrania nasze wojska eię usado
wiły i oczyściły dolinę bułgarskiej Morawy 5 
nieprzyjaciela w rozciągłości około 2 0  kim.' k i
północy i północnemu zachodowi. Zdobycz we 
Yraniu nie jest jeszcze do dziś ustalona wie
my tylko ,że znajduje się tam  2  miliony naboi 
Bcrdana i tytoniu w  w udości miliona franków  
Na staeyi kolejowej B u  j a n o w c e  (18 kim ' 
na południowy zachód od Yrania) znaleziono 
około miliona kg. siana. Nasze wojska posuwa
jące się przez K gri Palankę, zaatakowały po
tężną pozyeyę Stracin (w połowic drogi między 
Kumanowem a k g ri Palanką), odrzuciły Ser
bów 1 ściga,ią ich ostro k u  Kumanowie. W  do
linie 1 c g a n 1 c y  postępuje nasza ofenzywa
z gw ałtowną szybkością naprzód. Cała dolina

(Teł. c. k. Biura koresp.).
Paryż, 22 października.

Agencya JIavasa donosi z Niszu: Położenie
staje się coraz poważ uiejsze. N a froncie póhm -. R - , . a .  - o u m uuuu*
«nym trzym ają .Serbowie linię B asanac—Ale , y   ̂ ez row m na Ovce Pole (rnięazy
k san d ro rac— Gol-obovi—Azania—-Kosmaj 1 pm -j A * .  ‘ »manowem) znajduje się w naszych
w jA reeg  Kolubaiy, na froncie wschodnim ti-zy- 0 ' R

_viasisma. Ale] ^ocza.m, Radcvista, Slip, KHseli (19 kim. na 
południowy zachód od Iszlipu) Kratowo znaj-m ają linio Z ajrzar—Kniaźcvoc- - .   . poiiirin

Bułgarzy zdobyli miasto Vrar,ie i Volassa 1 p* ę
przecięli linię kolejową. W obu tych  punktach L  -  _ . r ---------
staw iali Serbowie nadór zacięty 1 bohaterski o-_ La,. M ora ścigała cofający, 
pór, a le  silny nacisk wojsk momiookich 1 au , ^  ich między Bztij,cm a I
stnW o-w cfria rek io li z północy 1 bułgarskie ma a ich zupełnie, biorąc przytem 2.000 w mewo

n aw m ie  serhskun łę. Reszta zdołała się w ucieczc na łeb na szyję 
uratow ać tylko w skutek zapadającego zmierz
chu nocy.

Ludność na obszarze wyswobodzonym z pod 
serbskiego jarzm a przyjm uje nasze wojska z 
nieopisanym zapałom. Nasi żołnierze, których 
już dawno oczekiwano jako wybawicieli, zo
stali zasypani i są przedmiotem najentuzyaslycz 
niejszych owacyj.

przecięli linię koleiową. 1V obu tych  punktach  ̂ ^' 4 b  Haszem posiadaniu, basza kawale
uh się Serbów, do- 
Klisoli i rozproszy

my od w chodu 'zagrażają poważnie serbskiej ar 
nwi, k tó ra  na razie odcięta jest oa Salo-ndc. 
P rzybycia wojsk sprzymierzonych oczekują ze 
ściśniętem sercom.__________

Przewidywany odwrót Serów.
JTel. własny »Nowej Reformy*.)'

Wiedeń, 22 października. 
*N. Wr. Ta.ghlatt« donosi z R otterdam u:

. Telegram z Rzymu donosi, że wedle wiado-
nośoi, podanej p rzez  »Gior»alo d ‘Italiac, czwór- 
por-.zumienie prowadzi rokowania 7, rządem 
greckim w sprawie stanowiska Grecyi na wy
padek, gdyby armia serbska cofnęła się na te- 
tytoryum greckie.

---------------o---------------- ‘

Z  f r o a t n
Zdobycie dwóch fortów Pirotu. —  Pod Walan- 

dowem i Negotinem.
f . Budapeszt, 22 października. 

>*A Yilagc donosi z Sofii:
Pociski ciężkiej artyleryi bułgarskiej padają 

już na ulice Pirotu. Dwa wysunięte forty tej 
twierdzy, Krupec i Prisian, zostały po dwudnio
wych walkach zdobyte przez Bułgarów, którzy 
dostali w swoje ręce obfity m ateryał wojenny.

Krwawe walki toczą się pod Walandowem. 
Ciężka arty lerya bułgarska działa tu  wybitnie. 
Przednie straże’serbskie dotarły do Wardaru i 
uszkodziły most pomiędzy miejscowościami Mi- 
rowce i Bodanci. ^

Negotin już dojrzał do szt urmu.
Koczanę zajęli równie Bułgarzy i dążą pod 

Złotowo. 1 *0  drugiej stronic rzeki Bregalnicy 
.wojska bułgarskie, po zdobyciu miejscowości 
Zrnewce, dążą do Wur Sowo. Wzdłuż rzeki Kri- 
Wy idą Bułgarzy, po zajęciu Kratowa pod Ku- 
nianowo. ^  ^

g e s im ik a t  b u łg a r sk i.
fTelegrum c. k. Biura koresp.)

Sofia, 22 października.
Urzędowo sprawozdanie z 18 października. 

Podczas wczorajszego^ dnia kontynuow ały na- 
^ze wojska swój pochód na terenie serbskim na 
całym froncie. W dolinie bułgarskiej Morawy 
opanowały nasze wojska miasto Yranie, wsku
tek  czeo-o linia kolejowa Ueskub— Nisz została  
przerwana. Przy wkroczeniu do Yranii ludność, 
k tó ra zrazu wywiesiła była białe chorągwie i 
przyjmowała nas okrzykami: Zm o! potem za
b i ł a  nasze wojska gradem kul ze wszystkich 
okien. Nasze wojska, idące z Egri Palanka na 
Stracin, wzięły do niewoli jeden sei iski batalion 
z 3 oficeram i.'W  dolinie Bregalnicy zdobyły na
sze wojska miasto Koczani i posuwają się stam-
Gąd na zachód. _ „ . . .

Urzędowe sprawozdanie z 19 października. 
jWojska nasze, idące w dół doliny lim o k u , znaj
dują się już przed Negotinem  i wyrzuciły stam- 
*?d Serbów. Serbowie uciekli w popłochu, zo
stawili nam 1 oficera i pewną Jiczbę zołnicizy 
(jako jeńcóv/, a jeden oficer )  1 5 0  żołnieizy po
zostało poległych na polu bitwy. W dolinie i i -  
Ojokn dotarły  nasze wojska do linii G i n y  
T  r  c h (tiygonom etr 713, 20 kim. na polnocny 
.wschód od Kniażevca), V e t r e 11 (trygono- 
hietr 500, 35 kim. na południe od Cr. A rchu), 
Oiiejscowości P e t r u s a  (6 kim. na południe od 
S^etren, trygonom etr 907), G r a d i s k a C u k a  

kim. na" północny wschód od Kniażevca),

— n
( T e U  c . k .  B i u r a  k o r e s p . )

Sofia, 22 października. 
B ułgarska główna kw atera  donosi:
Y\ nocy z 19 na 20 b. m. próbowali Serbov/ie 

kon..rataku na nasze wojska pod Negotinem, 
zostali jednak odparci i ponieśli ciężkie s tra 
ty. W dolinie Timoku osiągnęły nasze wojska 
drogę Zajczar Kniażevac, obsadziły miejsco
wości Sełaeka (22 kim. na poludnió od Zaj- 
czaru), Kraijevo Selo, Jakovac i Jełasnica (7  
kkm  na północny zachód od K niażejca). —  
\Yr dolinie bułgarskiej Morawy na północ i pół
nocny wschód od Yrania odrzuciły hasze woj
ska sprowadzone koleją, świeże posiłki serbskie 
i kontynuow ały pochód na północ.

W g r a n iu ,  oprócz donicskniej już zdobyczy, 
znaleźliśmy w szpitalu wojskowym m ateryału 
sanitarnego i lekarstw  w wartości 500.000 fran- 
ków, aparat dezynfekcyjny L 52 wagonów. — 
Dzis^ jeszcze znaleźli nasi żołnierze serbskich 
żołnierzy ukrytych w domach m iasta. W je
dnym domu znaleziono lokaleczjone ciało jedne
go naszego kaw alerzysty, którego Serbowie po 
zdradziecka zabili. T rup mial wyklute oczy.

Kolumna, która ściga nieprzyjaciela pobite
go pod Stracinem, zajęta Kumanowo. Serbo
wie w dzikim popłochu uciekają na U oskueb.__
Nasze wojska, k tó re zdobyły Ovce Pole, dotar
ły do Yardaru, zdobyły miasto Vełes i  ściga
ją nieprzyjaciela, k tó ry  ucieka na Prilep. — 
Naokoło Yelesu zburzyły nasze wojska kolej 
Vardarską i w  ten sposób przecięły połączenie 
między Salonikami a Ueskueben. — W okolicy 
Stiaunicy opcracyo pr/.ybicrają. obrót dla nas 
korzystny. Nieprzyjaciel został odrzucony na 
Vartiar. —  Jesteśmy w posiadaniu góry Cepel 
(najwyższy punkt granicznego grzbietu ■ gór
skiego na  południowy zachód od St.rumiey, two
rzący dział wód).

iM tefossnle Miszu z PsjM źb.
(Tel. wł. „Nowej Reformy".)

Wiedeń, 22 października.
„Frem deiiblatt" donosi z Bukaresztu: Serb

skie biuro prasowe donosi: Bułgarski statek 
lotpiczy rzucił 14 bomb na Nisz.

- . # ---------------- o---------------- ...AvA;

p 0 s a c e  w l s B k a .
.(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 22 października, 
eues W iener Tagblatt«  donosi:

»New York Hcrald« donosi za agencyą Ha- 
vasa z Rzymu, że włoska rada gabinetowa u- 
chwaliła wstrzymać się od interwencyi wojsko
wej zarówno w Serbii, jak w Macedonii, nato
miast popierać sprzymierzeńców na innych fron
tach. ■% r ,

■ '(Tel. c. k. Biura koresp.) **
,v'C' Lyon, 22 . października.

. j Le Nouv.elli»te« donosi z Rzymu: Rada mi- 
msteryalna nie zgodziła się na wysłanie korpusu 
ekspedycyjnego do Macedonii.

(Telegram własny sNowej Reformy*.)
Kołonia, 22 października.

J a k  aonosi »Kólnischc Zeilung« na podstawie 
wiadomości, k tó rą  podaje »Daily Telegrapli«, 
rząa angielski oświadczył, że natychmiast od
stąpi Greeyi wyspę Cypr, jeżeli Grecya przyłą
czy się do czwórporoziimicnia.

»Daily Telegraph« pisze wr tej spraw ie:A Pro- 
pozycya natychmiastJwego odstąpienia Cypru 
uczyniła w Grecyi jak  najlepsze wrażenie?. —  
Dziennik ten  dodaje, że dotąd nie wiadomo, ja 
ką odpowiedź da Grecya. »Daily Chronicie« u- 
silnie doradza Grekom, ażeby przyjęli tę pro’- 
pozycyę. ^  ,

% ’ilH

Wyroki sądów wojennych.
»Cazela Lwowrska« ogłasza:
Onufry O l c h o w y ,  rodem z Dzikowa Nowe

go, pow. Cieszanów, zamieszkały w Szczere.1. u- 
rodzGTiy w r. 18G6, rei. gr.-kat., żonaty, bezdzie
tny, posiadacz realności wartości około COOO kor., 
woźny urzędu podatkowrego, został .prawomocnym 
wyrokiem sądu c. i k. Komendy etapowej 2 armii 
7. dnia 15 liipca 1915 uznany winnym zbro-dni .prze
ciw sile -wojennej państwa z § 327 u, k. wojsk, 
przez to popełnionej, że w styczniu 1915 w Szczer- 
cu wydał rozkaz, aby ukrywający się żołnierz 
austryacki, nazwiskiem Kosak, zgłosił się u ko
mendanta rosyjskiego. —  Za czyn ten zasądzono 
Onufrego Olchowego na karę śmierci przez powie
szenie. którą dnia 15 lipca 1915 wykonano.

Andriaseli O l e k s i u k ,  urodzony w Waslaoutz, 
paw. Czer-nio.wce, w roku 1S00, gr.-orjm-nt., go
spodarz, żonaty, został prawomocnym wyrokiem 
c. i lc. sądu polowego grupy podpułkownika Paa- 
pa, 7. dnia 1 maja 1915 uznany winnym zbrodni z 
§ 527 u. k. .wojsk., przez to popełnionej, że w je
sieni 1914 r., zdradził nieprzyjaciełowL obecność 
pospolitaków Stefana I\odziana i Onufrogo Dme-

Berlin, 22 października.
„Berliner T ageblatt"  donosi z austryacko-: * . *. , : --------  ------ y -— .- -------  y

węgierskiej wojennej k w a te ry  prasowej pod! mika: -wskutek czego został, om uprowadzani ja-
, , 0 0 1 Ikft ipiiov. Ał1. Ift znisnnzfłnft urn na kn.rfi p-ift/kinoridata  20 b. m.: -> ko jeńcy. Za to zasądzono go na karę ciężkiego 

wiezienia przez la t 20.
Dymitr T o ł o c z k o ,  rodem z Sadagóry, lat 60 

liozący, rei. rzym.-kat., żonaty, szewc iw Roho- 
żnie, zoptał prawomocnym wyrokiem c. i k. są
du polowogo grupy podpułkownika Paapa z dnia 
6 sierpnia 1915 uznany winnym zbrodni z § 327 
u. k. wojsk, przez to popełnionej, że dnia 13 ma
ja 1915 około gadz. 11 przód południem, gdy na

syjski pociąg pancerny urkolĆ T  O ł ^ - l i ó - l ^ 1
m i i  i i  -o ^  w ^leiumku Gzernva\vie-c, wiskazał patroli ko-

wno. M e rychło arty lerya zniszczyła maszynę zackioj ręką dr0ff(J do Gze™iowiec i powiedział:
tego pociągu, k tó ry  skutkiem  lego w y O ei ją zcjC) ięjzcie e.7.jubJio, jost wielu żołnierzy austrya- 
się. Załoga pociągu imiknęla, a  patrole nasz.e. okleli. Za to zasądzono go na karę ciężkiego wię

zienia przez lat 10.
Józef lt o s i n i e  cki ,  urodzony dnia 19 marca

Ofenzywa rosyjska na Wołyniu, podjęta 
znaeznemi siłami, zupełnie się nie powiodła. 
Rosyanie zostali wszrętlzie prawie wyparci po
śród wielkich strat. Zdołali tylko usadowić się 
na małym 'odcinku na zachodnim brzegu Styru 
pod Czartoryskieni. Ale i tu ta j wojska sprzy
mierzone silnie napierają.

W walkach tych odgryw ał znaczną rolę^ro-

zabrały z pociągu amunicyę, działa zdemon
towały, poczem ze zdobyczą wróciły do oko
pów.

P o i  M f § ą
Sztokholm, 22 października. 

J a k  donosi „Nowoje W remia“, Niemcy ma
ją zamiar zdobyć Rygę w jak najkrótszym 
CF.asie.

Gubernia muiska została, przez wojnę stra
sznie zniszczona. Obccnio panują tam nirozy,
dochodzące do 10 stopni.

• i i t liiwiriainiMii
^Telegram c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 22 października.
W  spraw ie doańesień, jakoby  Anglicy i Fran

cuzi chcieli opróżnić półwyesep Gallipoli, do- 
•uiaduje się sp raw ozdan ia  c. k. Biura kore- 
spaudencyjncgo z poinformowanego źródła, że 
dotychczasowe dane każą piwypu-szczać, że dwie 
dywizye francuskie, pierwsza "i druga, a  więc 
nraavie wszyscy Francuzi, tudzież 10-ta dywi- 
zya angieiska już opuściły swój obóz na GallipoN. 
Wojska-, k tóre -należały do tych dwóch dywi- 

francuskich, już -zauważono w śród sił bo
jowych, wysadzonych n a  ląd w Salonikach. 
.Tuk siycłiać, Francuzi odchodząc, zniszczyli 
swoje ża-sieki z drutu kolczastego._ Dotychczas 
niewiadomo tu taj, czy większa liczba angiel
skich jocłucidek bojowych opuściła półwysep.

\N sprawii 
jigtostająG^eh w nisweSi rosyjskiej
* %  (Teł. wł. »N. Reformy*.)

 ̂ Wiedeń, 22 października. 
„Neues W iener T agblatt"  donosi, że prezy

dent Izby poselskiej S y l w e s t e r  oświad
czył, że zgadza się n a  podjęcie natychm iasto
wej akc-yi w sprawie uwolnienia posłów, prze
byw ających w niewoli rosyjskiej.

Wis,si gsspodarują w Albanii.
(Telegram własny' »Nowej Reformy*.)

' Wiedeń, 22 października. 
»Ń. Wr. Tagbla.tt« donosi z Genewy:
Dla ubezpieczenia interesów  włoskich w Al 

banii ustanowił rząd włoski w  W alonie, Fieri 
i na calem pobrzeżu albańsldem , władze cywil
ne włoskie. iA

Zmiana we fransuskiem ministerstwie 
spraw zagranieznycb.

(Telegram własny >Nowej Reformy*.)'
Berlin,^ 22 października.

W edług doniesień tu tejszych z Paryża, V i- 
v  i a n i m a zamiar złożyć tekę spraw zagranicz
nych w ręce B r i a n d  a, k tó ry  miał wczoraj 
długą rozmowę z Poincare‘m.

... ^  . —  o -
1 .z. -

Na drogach, prowadzących do miasta, patrolo
wały posterunki policyjne, by udaremnić wykupy 
wanic towarów, przez przekupniów-.

Aresztowanie włamywacza. Wczoraj w- godzi-, 
nacli popołudniowych aresztowała polieya, jak 
szczegółowo donieśliśmy, jednego ze sprawców 
•włamania iw sklepie jubilerskim braci Lipskich 
przy ulicy Sławkowskiej, mianowicie 42-letniego 
Edwarda Kozłowskiego, niebc-zpiecBnogo między
narodowego rzezimieszka- Kozłowski pozostaje 
obecnie jeszcze w więzieniu policyjnem -przy ulicy 
Kanoniczej; dzbiaj ponownie złożył obszerne ze
znania. Dzisiaj też spisano dokładnie wykaz ko
sztowności, znalezionych w walizie Kozłowskiego. 
Miększą ich część zabrał drugi włamywacz, za 
którym obecnie śledzi polieya. Jak  słychać, wła
dze znają już imię i nazwisko tspólnika Kozłow
skiego i należy mieć nadzieję, że rychłe aresztowa
nie i tego dnigiego -włamywacza wkrótce nastąpi 

Rekwizycj a metałi, wełny i gum w Krakowie. 
Jak słychać, w magistracie zgiosiio się 630 osób z 
deklaraeyami -wymiany dobrowolnej mosiężnych 
moździerzy na żelazne.

Przez kilka dni odbywała się w Krakowie zbiór 
ka przedmiotów bawełnianych i wełnianych. Ze
brano 28.000 kilogramów tych przedmiotów; kole 
jarze zebrali 25.000 klg., resztę krakowska mło 
dzież szkolna.

Gum samochodowych i kauczuku zebrano 2.000 
kilogramów.

Odznaczenie. P. Ferdynand F i s c h e r ,  dyrektor 
tramwaju w Krakow-ie, otrzymał odznakę honoro
wą Czerw. Krzyża II. kl. z dekoracyą wojenną.

Krakowska Liga kobiet. Staraniem sekcyi kul- 
turalno-oświatowej odbędzie się cykl odczytów-, 
związanych 7. chw-iłą obecną. Pierwszy odczyt p. 
II. Radlińskiej: »Wycliowranie narodow-e w św-ictlo 
doświadczeń wojny* odbędzie się w- niedzielę dnia 
24 b. ni. o godzinie G po południu w sali Towarzy
stwa technicznego, ulica Straszewskiego.

Zaczadzenie. Donieśliśmy dzisiaj rano o tragi
cznym wypadku, jaki się wydarzył w Ludw-inoiwie 
przy ulicy Benedyktyńskiej pod 1. 20. Cała rodzi-, 
na robotnika Błażeja Junaka, składająca się z 6, 
osób, uległa ciężkiemu zaczadzeniu. Dw-ie córki 
oraz najmłodszy syn udusili się wskutek zacza
dzenia, rodziców i najstarszego syna zdołano wy
ratować i przewieźć do szpitala. Jak  się dowia
dujemy, stan zdrowia Junaków, oraz ich 15-letnie- 

0  syna Adama znacznie się dzisiejszej nocy po
prawił.

.lak pisać listy za granicę? (-Dziennik urzędowy 
galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów* przynosi 
nasiępujące pouczenie: Przy formowaniu i styliza- 
cyi listów należy unikać wszystkiego, co mogłoby 
utrudnić i spóźnić cr-nzurę wojskow-ą. W tym celu: 

Treść listu nie powinna przekraczać dwóch stro
nic arkuszyka ćw-iartkowego formatu.
, Zaleca się używać do listów papieru białego 

lub przynajmniej jasnego; pismo ma być wyraźno 
i łatwo czytelne, odstępy między- wierszami szero
kie, wiersze równolegle. Do iistów nio powinno się 
dolączac dodatków z pisemnemi' doniesieniami. — 
Zaleca się używać kopert, z pojedynczego papieru, 
a nie wyścielanych bibułką lub innym materyałem.

Przy listach kupieckich może treść obejmować 
także więcej, niż dwie stronice arkuszyka i mogą 
być dołączone do tych listów rachunki, cenniki i 
inne podobne dodatki treści kupieckiej.

Eroiii& a warszuwslca,
Dzienniki^ warszawskie, jak donosi piotrkow-ski 

.Dziennik Narodowy*, wyszły we wtorek 19 b. m., 
jak zwykle, o godzinie 7 rano.

Przed otwarciem szkół wyższych. Pisma . war
szawskie donoszą:

^Wszyjtkie IP-race pirzygotoiwaiwieze do urucho
mienia uniwersytetu i politechniki w Warszawie 
'ześrodkowane są w sekcyi szkół wyższych wydzia
łu oświecenia. Sekcya dzieli się na komisye: uni-' 
wersytecką i politechniczną, te  zaś na podkomisyo

1848 w Obenschcroutz. pow Czemiowce, rei. rzym.- 
kat., kołodziej, został prawomocnym wyrokiem c. 
i Tc. sądu polowogo grupy podpułkownika Paapa, 
z dnia 7 łipc.a 1915 uznany winnym zbrodni z §
327 u. k. wojsk, przez to popełnionej, że około po
łowy maja 19.15 w Unterselieraiutz wskazał nie
przyjacielskiemu oddziałowi kierunek, w którym 
nasze wojska isię cofnęły. Za <to zasądzono go na 
karę ciężkiego więzienia przez 15 lat.

Michał G r a b o w s k i ,  urodzony w roku 1854 w 
Paryżu, przynależny do Lwowa, zamieszkały w 
Brzurhowicach, zegarmistrz i pisarz gminny, został 
wyrokiem sądu c. i k. komendy etapowej II. armii 
uznany winnym zbrodni przeciw sile wojennej 
państwa z § 327 przez to, żo w zimie roku 191-1 w 
Bmichowieach nakłaniał Karola Dietricha, aby ten 
wspólnie z nim wywiedział się o zakopanych au- 
atryackich armatach. Skazano go na karę ciężkie
go więzienia przez łat 7.

Mątwij B i ł  o b r y n ,  rodem z Kłodzienka ?A 
Żółkiew, zamieszkały w Nowym Stawie, łat 50 li
czący, religii gr.-kat., szewc, żonaty, ojciec 5 dzie 
ei, został wyrokiem sądu komendy c. i k. 32 dywi- 
zyi piechoty z dnia 14 bierpriia uznany winnym 
zbrodni przeciw wojennej sile państwa, przez to 
popełnionej, żo w czasie okupacyi rosyjskiej, jako 
ustanowiony przez Rosyan sekretarz gminny w 
gminach: -Kłodzienko i Pioczychwosty, zmierzał 
przez agitacyjne wpływanie na ludność do ustano
wienia rosyjskiego popa także w gminie Nowy 
Staw-, przez co dążył do pozyskania eałoj ludności 
dla prawosławia i rosyjskiej idei państwowej. —
Zasądzono go na karę 10-letniego ciężkiego wię
zienia.

Stefan D e r o w e n k a, urodzony i zamieszkały 
w- Gródku Jagiellońskim, lat GO liczący, religii gr.- 
kat., żonaty, ojciec 2 dzieci, gospodarz, niekarany, 
został wyrokiem sądu polowogo i c- i k. komendy 
etapowej 2 armii z dnia 30 lipca 1915 roku uznany 
winnym zbrodni przeciw sile zbrojnej państwa 
pizez to popełnionej, że dnia 15 marca 1915 roku 
w Gródku Jagiellońskim zagrażał żołnierzowi au- 
slryackiemu przyareszlowaniem, jeżeli ten nie zgło
si się sam u Rosyan. Zasądz-or.o go na karę 15-le- 
tniego ciężkiego więzienia.

Jednocześnie sąd krajowy kamy we Lwowie, 
w myśl nowego rozporządzenia 'cesarskiego z dn.
9 czerwca 1915 r. o majątku zdrajców państwa, jdatów na
nakazał k o n f i s k a t ę  wszelkiego majątku ru-1 Co do kandydatów na rektorów i dziekanów 
eh o mego 1 memichomego powyżej wymienionych uniworsytotu i politocłmiki sekcya szkół wyższych 
■skazanych, celem izabespiocz.e!ina pretonsyi pau- .wydziału, oświecenia wraz a komisy.a rui: uniwer

sytecką i politechniczną., wybrały kandydatów na
stępujących:

W uniwersytecie: na rektora dr medycyny Jó
zefa Bmdzińskiego, na dziekanów: wydziału pra
wnego p. Aifoiasa ParczoTi-feldego, filozofic-zuogo 
p. Jana Kochanowskiego, matcmiadyczmo brzyro- 
amczego j>. Jana Leiwióskiego i lekarskiego prof. 
dr Leona Kryńskiego.

W politechnice: na rektora inż. Zygmunta Stra- 
szewieza, na dziekanów wydziałów: inżynieryjne
go inż. Henryka Czop owaki eg o, architoktomiczne- 
go arehit. Józefa Dziekońskiego, chemicznego inż. 
Stanisława Patschkego. ° «

W dniu 18 b. m. odbyło się pełne posiedzenie 
wydziału oświecenia, na którem powyższe kan
dydatury zatwierdzono.

YVydział oświecenia oświadczył się w zasadzie 
za utworzeniem w- uniwersytecie wydziału teolo
gicznego, jednakże urzeezj-wfetnierue tego prot 
jektu zależy od pozwolenia kuryi rzymskiej.

Językiem wykładowym w uniwersytecie i po- 
litechnice będzie język polski. Tylko języki nowo-: 
żytne będą wykładane we właściwych językach.

Wykładają-cy w obu wyższych uczelni ach nie 
będą mieli na razie tytułu profesorów. Kandyda
tów -na wykładających zatwierdzi władza n i e 
m i e c k a ,  która zawrze z nimi umowy bezpośre
dnio. "  _ '

Władza niemiecka ponosić również będzie wy
datki na utrzymanie uniwersytetu i politechniki,' 
czerpiąc fundusze na ten cel z podatków, ściąga-- 
nych w kraju.

p o w s k i.
W chwili obecnej prace przygotowawcze w ko

misy ach są na ukończeniu: wydziały skompleto-' 
z on.-warno, Ipowastaje Jioszcze ustalenie \U j  kandy-ł 

listwa, | datów nu wykładają,cydi.

sta-a o odszkodoiwanie za azlcody, wyrząd-zone ich 
zbrouniczomi działaniami.

Kraków-, 22 października.
Milion koron na trzecią pożyczkę wojenną. Na

wczorajszem posiedzeniu-prozydyum miasta Kra- 
kowa uchwalono subskrybować na trzecią pożycz
kę wojenną milion koron.

Karta chlebowa w Krakowie. Do magistratu 
krakowskiego nadszedł onegdaj reskrypt galicyj
skiego namiestnictwa, upoważniający do wprowa
dzenia kart chlebowych w naszem mieście. Nad 
zorganizowaniem tego aparatu w Krakowie pra
cują obecnie w magistracie starsi radcy pp. dr Si
korski i Sawiński, oraz p. K. Czarnecki. Na razie 
jeszcze nio wiadomo, czy karty chlebowe będą w 
Krakowie wprowadzone w dniu 1, czy też 14 listo
pada b. r.

Targ dzisiejszy przedstawiał się tak samo roz
paczliwie, jak we wtorek. Brakowało zupełnie ma
sła i jaj, drobiu dowieziono nieco więcej. Na targach 
panował wszędzie porządek, cen nie podbijano, 
gdyż kupującej publiczności było niewiele. Inspe
ktorat targowy ustanowił te same ceny maksymal
ne, co w ostatni wtorek, mianowicie: miarka zie
mniaków 64 hal., kilogram masła 7 kor., kopa jaj 
10 kor., sztuka 18 hal. Niewiele też przywieziono 
kapusty.
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* «  ■ iw la ta .
W sprawie zakładników lwowskich w Kijowie. 

Prze? kraje neutralne otrzymaliśmy garść wiado- 
nroŚCł, odnoszących się do osób, wywiezionych 
przez Moskali ze Lwowa.

Mianowicie „Dziennik Kijowski" z dnia 9 b. m. 
i umieszcza następujące informacye:

Przed opuszczeniem Lwowa przez wojska rosyj
skie, z rozporządzenia władz wzięto i wywieziono 
z tego miasta w charakterze zakładników 37 osób, 
z wyższych waistw ludności miejscowej, w tern 
12 Polaków, 10 Rusinów i 15 żydów. Nie będąc 
pewni co do dalszego ewojego losu, przywiezieni 
do Kijowa zakładnicy, upoważnili adwokata przy- 
®?S^ego p. W. Zdanowicza do wszczęcia starań 
o wypuszczenie Ich na wolność i pozwolenie na po
wrót przez Szwecyę lub Rumunię do Galicy! Sto- 
ćOwnie do udzielonych pełnomocnictw, p. W. Zda- 
w  dcz złożył odnośne podanie na imię wodza na
czelnego.

Ze sztabu nadeszła do Kijowa odpowiedź z po
leceniem utworzenia specyalnej komisy}, któraby 
dę zajęła wszechstronnem rozpatrzeniem całej 
sprawy i przesłała swe wnioski do sztabu wodza 
naczelnego. Stosownie do otrzymanych w tej mie- 
lze instrukcyj, naczelnik kijowskiego okręgu -wo
jennego, general-adjutant Trockij utworzył komi- 
syę, do której wesziy następujące osoby:- przewo
dniczący generał baron Knorring i członkowie, 
starsi urzędnicy do poszczególnych zleceń przy 
generał-gubernatorze galicyjskim, Janowskij i 
Husarskij, przedstawiciel sztabu, pułk-ownik Su- 
chino i przedstawiciel zakładników, adwokat przy
sięgły W. Zdanowicz.

Odbyło się pierwsze posiedzenio komisyi, na któ- 
rem wyjaśniło się, że w Kijowie znajdują się na
stępujący zakładnicy lwowscy narodowości pol
skiej: ksiądz Stanisław S o p u c h ,  superior Jezui
tów we Lwowie; dr Emil Habdank D u n i k o w 
ski ,  profesor Uniwersytetu lwowskiego; dr Ale
ksander C z o ł o w s k i ,  dyrektor archiwów i mu
zeów miasta Lwowa; WaleTy W ło  d z i m i  r s k i .  
chemik rzeczoznawca przy sądzie miejscowym i 
radny miejski; Roman L e w i c k i ,  starszy radca 
sądowy;Józef Kazimierz L u b i e n i e c k i ,  radca 
sądu; Józef S z i r  m e t , radny miejski; dr Zygmunt 
H a h n ,  sędzia powiatowy; Adam K o n c z y ń -  
S k i, dyrektor Banku ziemskiego; Juliusz K i n e r- 
w a n y (?), dyrektor Izby obrachunkowej; Michał 
T o e p f e r, radny miejski.

Nowy tygodnik w Kijowie. Do „Dziennika Ki
jowskiego" donoszą z Petersburga, że zaczął tam 
wychodzić tygodnik polityczny p. t. „Sprawa pol
ska". Koncesye otrzymali: K. hr. Plater, jako wy
dawca i St. Kozicki, jako redaktor. Redakcyę ty
godnika tworzą: St. Kozicki, Zygmunt Wasilew
ski i B. Wasiutyński. Wydawnictwo ma zapewnio
ny znaczny poczet współpracowników, między któ
rymi na pierwszem miejscu wymienić należy jako 
stałych: R. Dmowskiego, Z. Balickiego, posła J. 
Gościckiego, Wł. i St. Grabskich, Fr. Nowodwor
skiego, A. Sadzewicza i wielu innych. Tygodnik 
będzie pozostawał w styczności z Komitetem Na
rodowym, którego członkowie przyrzekli pismu po
parcie i współpracownictwo.

Zamach na ks. Leopolda sasko-koburskiego. 
Wiedeńska „Corr. Wilhelm" donosi, że w niedzie
lę popołudniu w Wiedniu niejaka .panna Kamilla 
R. na baiwiącego w jej mieszkaniu ks. Leopolda 
saskj-kabuHTskiego, rotmistrza, wykonała zamach 
w ten sposób, że wylała na jego twarz jakiś płyn 
gryzący, a potem strzeliła do niego kilka razy 
z rewolweru, raniąc go poważnie. Po zamachu 
skierowała broń przeciw sobie i zabiła się wy
strzałem w serce. Według listów pozostawionych 
przez samobójczynię, motywem jej czynu było, że 
książę chciał rozwiązać z nią stosunek, trwający 
od dłuższego -czasu. Książę odniósł bardzo powa
żnej natury rany.

Ekscesarzowa Eugenia, wdowa po Napoleonie 
Ul., licząca obecnie 89 lat, ciężko zachorowała. 
Stan jej groźny.

Śmierć znanego lotnika rosyjskiego. Znany na 
bruku warszawskim instruktor warszawskiego To
warzystwa lotniczego „Aviata“, lotnik Sławoro- 
8 0 w, który przy końcu ubiegłego roku zgłosił się 
jako ochotnik do armii francuskiej, znalazł śmierć 
podczas jednej ze swoich wycieczek wywiadow
czych na froncie francuskim. Sławorosow był jed
nym z najpopularniejszych i najzdolniejszych lo
tników w Rosyi. *

Teatr polski w Szwajcaryi. W Zurychu zawiązał 
się komitet, mający na celu wystawienie w więk
szych miastach szwajcarskich szeregu polskich u- 
tworów dramatycznych na dochód polskich ofiar 
wojennych. Na czele organizacyi stoi znana w pol
skich kołach Szwajcaryi filantropka p. Bronisława 
z hr. Olizarów Ficniążkowa, kierownikiem artysty
cznym imprezy jest literat Jan  Pietrzycki. Już w 
ciągu listopada ma być wystawiona ^Warszawian 
Va« i ^Sędziowie* Wyspiańskiego.

N O W Ą  i t E F g g M A

Bunt w obozie zbiegów rosyjskich w Rumunii. 
>Romanul« donosi, że do szpitala wojskowego w 
Jassach sprowadzono szereg dezerterów rosyj
skich, którzy byli umieszczeni w obozie rumuń
skim w Szypote. Mieszkańcy tego obozu napadli 
na swe straże i rozbroili je. W zamieszaniu kilku 
z milicyi rumuńskiej zrobiło użytek z broni. Kilku 
dezerterów rosyjskich zabito, a kilku zraniono. — 
Trzydziestu dezerterów uciekło w kierunku grani
cy rosyjskiej. Wojsko rumuńskie ścigało ich. Skut
kiem tych wypadków ściągnięto z tego obozu mili- 
cyę i dano tam straż wojskową. Powodem rokoszu 
była propaganda rewolucyjna.

Tania kuchnia Indowa. Wydział Stowarzyszenia 
taniej kuchni ludowej pod przewodnictwem preze
sa Stowarzyszenia, dra Rafała Landaua, uchwa
lił w tym roku po raz pierwszy od czasu zało
żenia Stowarzyszenia rozdawać koiacye, by w ten 
sposób wobec drożyzny artykułów żywności przyjść 
z pomocą szerokim warstwom niezamożnej ludno
ści. Kolacye rozdaje komitet pań, na czele które
go stoi prezesa, drowa Rozalia Warschauerowa. 
Kolacye wydaje się zgłaszającym się bez różnicy 
wyznania w lokalu kuchni ludowej przy ul. Kra
kowskiej 30 w godzinach od 6—8 wieczorem.

Wpisy do kraj. szkoły gamcarsko-kaflarskiej 
w Kołomyi odbędą się w dniach 3 i 4 listopada 
b. r. Warunki przyjęcia: 1) Ukończony rok 13-ty 
i fizyczne uzdolnienie do zawodu rękodzielniczego; 
2) Ukończona szkoła ludowa.

Podania, zaopatrzone w metrykę i ostatnie świa
dectwo szkolne, należy adresować: Do Dyrekcyi
kraj. szkoły gamcarsko-kaflarskiej w Kołomyi". 
Nauka rozpocznie się, o ile zgłosi się odpowiednia 
liczba uczniów.

Sekretaryat czesko-polski w Pradze, założony 
przez red. Fr. IIovorkę dla pośredniczenia między 
Czechami i Polską, który w ostatnim roiku praco
wał w połączeniu z komit-em wychodźców, został 
teraz, po rozwiązaniu komitetu przeniesiony do no
wego lokalu Praga II, Ferdinanda 23a (księgarnia 
Fr. IIovorki), gdzie urzęduje się w dni powszednie 
od 9—12 godziny przed południem.

kiej obczyzny został profesorem  seminarytrm 
w  Płocku, wreszcie regensem tegoż seminary- 
um, n a  którem  to stanowisku przebył 24 lata.

W  1901 roku ks. W aloński wstąpił do zako
nu 0 0 . Paulinów i osiadł n a  Jasnej Górze, gdzie 
piastow ał początkowo godność m agistra aow k 
cyuszów. W  dniu 19 października lOlOroku, po 
pamiętnej aferze Macoclia, został przeorom za
konu 0 0 . Paulinów na Jasnej Górze.

We wtorek, dn ia 19 b. m., o godz. 9-tej rano 
odbyło się solenne nabożeństwo żałobne!, po 
którem  nastąpiło  złożenie zwłok w podziemiach 
klasźtoru Jasnogórskiego.

Zmarli.
W Wilnie umarła w 80 roku życia ś. p. księ

żna Róża z Zamoyskich Eugemuszowa L u b o -  
m i T s k a  z Kruszyny. Zmarła była córką nieza
pomnianego Andrzeja hr. Zamoyskiego i Róży z 
Potockich a matką znanych w kolach obywatel
skich książąt Stefana, Władysława, Konstantego 
i Stanisława Lubomirskich i dwóch córek, Róży 
Arturowej hr. Potockiej i Maryi Władysławowej 
hr. Tyszkiewiczowej.

W Berlinie umarł po długiej chorobie ś. p. 
Wincenty F y r s t, znany w polskich kołach oby
watel, właściciel fabryki papierosów i cygar. Bral 
on bardzo czynny udział w pracach towarzyskich, 
był trakże założycielem tamtejszego Sokola.

Repertoar teatru miejskiego.
W sobotę: »Joanna Dore*, sztuka w 7 odsło

nach Tristana Bernarda.
W niedzielę po południu o godzinie 3/4: »Ciotka 

Karola*.
W niedzielę wieczór o 7%: »Joanna Dore«, sztu

ka w 7 odsłonach Bernarda Tristana.
W poniedziałek: >Gęsi i gąski* M. Bałuckiego.
We wtorek: sJoanna Dore*, sztuka w 7 odsło

nach Bernarda Tristana.
Środa: „Awantura", komedya Flersa i GaiDaveta

Repertoar teatru Indowego. *
W robotę: „Kaśka Karyatyda".
W niedzielę po południu o godzinie 3 k i: »T\var- 

dowski w piekle*.
W niedzielę wieczór: >Kaśka Karvatyda«.
We wtorek wieczór o godzinie 7%: »Kaśka Ka

ryatyda*.

Z kr^fojwklego obssrwataryun. ‘21 października
tanBawetr'doszedł a-0 ile +  10 6 e .; barometr
wahał się. ^

Dgia 22 października o.g. 7 rato staaf barometru 749 3 
tstBiijmetra +  0'8 C; wiatr: cisza.

f  J .  Js is g p  Jc fe ń s b L
Z Częstochowy donoszą:
W dniu 17 b. m. zmarł w klasztorze Jasno

górskim przeor 0 0 . Paulinów, ks. Justyn  We- 
loński. Urodzony w roku 1831 w W arszawie, 
po ukończeniu seminaryum duchownego, a na
stępnie Akademii duchownej w Warszawie, u- 
zyskał stopień doktora teologii. Początkowo 
był wikaryuszem parafii św. A leksandra w 
Warszawie. W pam iętnych latach sześćdziesią
tych stanowiskiem, zajętem wobec ruchu naro
dowego, naraził się rządowi rosyjskiemu, za 
co został skazany na wygnanie" na Ural, gdzie 
przebywał la t kilkanaście. Po powrocie z dale

Każdy myśli o sobie.
W alą się gabinety czwórsojuszu, wszystko 

wskazuje, że w polityce jego panuje rozprzę
żenie i bezradność, a  tymczasem Serbia wzno
si krzyk  rozpaczy o ponnoc. Depesze z ostatnich 
dni, dowodzące, że. W łochy nie pójdą n a  po
moc Serbii, to znów, że przecież pójdą, są  do
wodem, że najw iększe ehyba nicezdecydowa- 
nie panuje we Włoszech. Ponieważ urzędowa 
depesza doniosła, że W łochy wypowiedziały 
Bułgaryu wojnę, przeto przypuszczać należy, 
żo ten krok  nie pozostanie bez realnćyh n a
stępstw . Poprzedziły go jednali odmowne u- 
chwały i polemiki włoskiej p rasy  rządowej z 
prasą angielską i francuską.

I  tak  »Corriere della Sera* uważał za sto
sowne przypomnieć, że W iechy swoim soju
sznikom nie obiecywały nigdy niczego prócz 
energicznej ofenzywy przeciw Austryi, d late
go W łochy wypraszają sobie wszelkie oskar
żenia. Niewątpliwie pomoc włoska byłaby na 
jednym z innych frontów potrzebną, ale ozna
czenie miejsca i czasu trzeba zostawić swobo
dnemu uznaniu rządu i sztabu generalnego. — 
Inne dzienniki podkreślają również, że Wło-chy 
nigdy nie obowiązywały się z góry do pom a
gania Serbii. Poniew aż' przymówki do Włoch 
zawierały także w yrzuty co do złego pożycia 

i Włoch z Grecyą, więc dzienniki włoskie na 
jto odpowiedziały, że Włochy nie w dadzą się 
(w kontrow ersyę z Grecyą co do w ysp na  morzu 
' Egejskiem, ponieważ te  wyspy na podstawie 
tra k ta tu  lozańskiego z Turcyą sta ły  się już 
praw ną własnością Włoch.

| W  prasie francuskiej i angielskiej głosy o- 
; burzenia n a  W łochy doszły już były na/wet do 
.ego napięcia, iż pisano, że są one niopotrze- 

jbnym balastem  dla trójporozumienia, biorą 
j wsparcia finansowe, a nic za to nie robią. —
! Pojawiły się jednak  i w tej prasie głosy, świad
czące, że także A nglia i F rancya wobec n a
tarczywych wołań Serbii zachowują, cię dość 
chłodno, gdyż m yślą o sobie. N. p. londyńska 
»Nation« omawiając a  sceptyczny sposób wy
prawę salo.nieką, kończy: ^Oczywiście pomoże
my Serbii. Ale zachodzi pytanie, czy ta  pomoc 
ma być pośrednią, a potężną, czy bezpośre- 

■ dnią, a  bezskuteczną, a może naw et fatalną*, 
i To znaczy, że lepsza jest pomoc Anglii dla 
! Serbii na froncie francuskim , niż w Serbii sa- 
jmej. W »Paris Midi* senator Berenger pro- 
j testu je poraź w tóry  przeciw poglądowi, jaśko- 
j  by pierwszem zadaniem ezwńrporozumicnia 
jbyło teraz przeszkodzić pogBmsnwwi Serbii. — 
Jestto  raczej zadaniem  B.osyi.

Dzienniki podają też zowńi&wę pewnego fran
cuskiego z nóutratoym  dziennika
rzem, z k tórej wynika, że i on jost zwolenni
kiem zasady: »bliższa koszula ciała*... — 
Między inne-mi powiedział on: »To jedno wiem 
na pewne: Francy u nie przegra! Czy wygra? 
Tego się wszyscy spodziewamy, ale nie chcę 
wypowiedzieć słowa »zwycirotwo«, wolę po
przestać na tem: nigdy nie będziemy zwycięże
ni! Gdy przyjdzie godzina, w której będzie 
szło o nasz byt lub n iebyt — to  wszystko, co 
jest obok nas i naokoło nas, poświęcimy na
szym własnym interesem! Ik-zy zawieraniu po
koju porzucimy wszystko, co nie będzae abso
lutnie koniecznem dla naszych narodowych 
interesów. Co do interesów innych państw, to 
chociaż F rancya za nie krw aw i się tak  sarno, 
jak  za siebie, przecież w chwili ■ostatoicli roz
strzygnięć m u s i  w i ę c e j  m y ś l e ć  o s o 
b i e  n i ż  o d r u g i e  li*.

Jeszcze co do stanow iska Włoch, to w arto 
zanotować, co »Vossische Ztg-< podaje za »Bun- 
dem« berneńskim, k tóry  111:1 korespondenta w 

j Rzymie. Podobno tedy prasa włoska już kilka 
irazy w yrażała podziw  d la zwycięstw niemic- 
jokicli i wogóle n a k ł a d a  sobie powici^ hamulec, 
[gdy rozchodzi się o spraw y czysto niemieckie. 
Cenzura zakazuje każdego_ ostrego słowa 
przeciw Niemcom. —- G d y  m inister BarziLai w 
Neapolu mówił o wojnie, zaznaczył, że przc-

Piątek, 22  PażćtógftniŁa 1916. .

ciw Niem/com W łochy chcą prowadzić tylko 
wojnę gospodarczą. W iedeńska sZeit* podaje 
zaś z Lugano wiadomość, jakoby »Message- 
ro« zażąda! urzędowego zaprzeczenia pogło
skom, jakoby między Niemcami a  Włochami 
istniał jak iś ta jn y  układ; te pogłoski bowiem 
narażają na  szw ank opinię co do lojalności 
W ioch wobec trójporozum ienń..«

H ę m m ik M  ro sy is  ki,
T T e leg ram  c . k . B iu ra  k o re s p .)

» Wiedeń, 22 października.
Z wojennej kw atery  prasowej. Biuletyn rosyj

skiego sztabu generalnego z 19 b. m.:
V, okolicy R y g i  prawie na całym froncie za- 
cięta walka. W  dół od Mitawy nad rzeką Aa 
udam się Niemcom obsadzić wieś Kisz, 9 kim. 
na północny zachód. Na północny zachód od 
Mitawy nad koleją w alka trw a dalej. Ogień ar- 
tyleryi wzmaga się bardzo w obszarze na pół
noc od kolei Mitawa— Neugut. Niemcom udało 
się zyskać na terenie ku  północy. Na niektórych 
punktach ogień arty łeryi przybrał nadzwyczaj
ne rozmiary. Na froncie jeziora D e m e n i  jezio
ra D r y ś ^  w i a t y  i dalej na południe aż do 
Prypeei niema zmiany. Odniesiony wczoraj nad 
środkowym biegiem 8 t y  r  u sukces został przez, 
nasze wojska dobrze wyzyskany. W walce na 
północ od Rafałówki przy -folwarku Zaladino 
wzięliśmy wielo jeńca i zdobyliśmy karabiny 
maszynowe. Miasto C z a r t o r y s k  wzięte zo
stało nagłym atakiem . Atakiem  na skrzydło 
nieprzyjaciela udało się nam wziąć do niewoli 
przeszło 700 żołnierzy pułku grenadyerów 
imienia następcy tronu nr 1 z 38 oficerami i ko
m endantem 3 batalionu, zdobyliśmy przytem 
9 dział i m iotaczy min. W rozgoryczeniu wywo- 
łanem przez to, że nieprzyjaciel używał kul 
eksplodujących, ogromną liczbę Niemców wyż 
wymienionego pułku zabito bagnetam i. Pościg 
trwa dalej.

"Wskutek nowego naszego a tak u  koło N o 
w o  s i ó ł k i nad Styrem poniżej Czartoryska, 
Niemcy i A ustryacy przeszli do ucieczki. Woj
ska nasze zajęły wsie Budka i R udka, 10 kim. 
na wschód od Czartoryska i wzięły wielu jeń
ców, zdobyły też karabiny maszynowe w ilości 
jeszcze nie ustalonej. Zeznania jeńców wziętych 
wczoraj kolo Nowosiółki stw ierdzają, że znajdu
je się wśród nich dwie kompanie niemieckiego 
pułku piechoty nr 41 z ich dowódcami. Krwawa 
walka zbliska koło wsi K o m a r o w a  na le
wym brzegu Styru powyżej Nowosiółki i kolo 
wsi Bogusławki na północny zacliód od Derażna 
zakończyła się dla nas korzystnie, szczegóły 
będą jeszcze ustalone.

Świadectwem wprawnego kierow nictw a na
szych wojsk i osiągniętych przez nie rezultatów  
są następujące okoliczności: Wojska*, k tóre ogó
łom wzięły do niewoli 50 oficerów i 1900 żoł
nierzy i zdobyły 6 karabinów  maszynowych, 
wiele broni i aimmicyi, same straciły  tylko 1 
oficera i 50 żołnierzy.

20 października. Na drodze koło O l a j ,  21 
kim. na północny wschód od Mitawy walka 
trwa dalej. W  lesie na wschód od drogi walka 
toczy się w  k ilku miejscach. Nasze samoloty 
zjawiły się wczoraj ponad dworcem we F r i e- 
d r i c h s t a t i  obrzuciły kilku tuzinam i bomb 
budynek stacyjny i wagony. W okolicy Dyne- 
burga, na drodze Dyncburg— Nowo Aleksan
dro wsk podjęlUNlemcy a tak  klóryśm y odparli 
ku  jeziorowi Medum. Na północ od jeziora B o- 
g i n s k i e g o  zaatakow ali nas Niemcy koło 
Murmiszck, lecz odparliśmy ich. Na lewym brze
gu S t y r u  wojska nasze ścigały dalej nieprzy- 
jaciela, k tó ry  cofał się w nieładzie i rozprószył 
się w lasach. Po potyczce zajęliśmy fort na pół
noc od wrsi Mulczycc, 18 klin. na północ od Ra- 
fałówki. Przy wsi S o b i c s c z y c e  nad Styrem 
3 kim. na północ od Rafałówki odparliśmy a tak  
nieprzyjacielu, znów wzięliśmy jeńców i karabi
ny maszynowe. Dodatkowo donoszą, że wśród 
pojmanych wczoraj oficerów 1 pułku grenadye
rów oprócz kom endanta batalionu znajduje się 
także jego ad ju tan t i 7 kom endantów  kompanii. 
W śród wziętych dział jest batoryu o 4 haubi
cach z pełną amunicyą.

■ »

K fć I Piotr w Pff82tinl8.
Berlin, 22 października.

„Deutsche Tageszeilung'* d o n o s i" z R otter
damu:

Specyałny sprawozdawca paryskiego „Jour- 
nalu" telegrafuje do dziennika swego z A ten.

Zdaje się, że czynią się przygotowania do bi
twy w Macedonii. U wybrzeża macedońskiego 
bezustannie krąży silna eskadra kontrtOTpedo- 
Wców, polujących na nieprzyjacielskie łodzie 

, podwodne. E skadra w nocy eskortow ana je€t> 
'przez lekkie krążowniki.

Saloniki stały  się obecnie eelem formalnej 
wędrówki bałkańskiej. Za przykładem  kró la 
Piotra, k tó ry  miał się udać do Prisztiny, cią
gną liczne rodziny z Belgradu, Niszu i Oskiibu 
do Salonik, jako czasowego miejsca schronie
nia. Ciągle istnieje obawa, ie  Bułgarzy przez 
nagły  a tak  zniszczą, most w  Ondowie, a z nim 
ostatn ią nadzieję połączenia między Salonika
mi a  Niszem. Ze swojemi uciekającemi kebt*- 
taoji, starcam i i dziećmi podobna jest Serbia 
francuskich portów Dunkierki i Calais w kry
tycznych dniach październikowych ubiegłego" 
roku.

■***  ̂
Wojewoda Put»ik chory.

Berlin, 22 października.
Sprawozdawca wojenny „Berłiuer Tageblat- 

tu “ donosi, że wojewoda Putnik, z powodu cier
pienia astm atycznego, jeśli nic nominalnie, to 
jednak faktycznie złożył już dowództwo na
czelne nad serbską armią.

IIOyskusya wojesma w izbia omis
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 października.
W Izbie niższej w odpowiedzi na zapytanie o- 

świadczył lord R o b e r t  C e c i l ,  że ak ty  do
tyczące kw estyi bałkańskiej ogłoszone będą 
z chwilą, kiedy to  nie będzie połączone ze szko
dą dla interesu publicznego i będzie mogd# się 
odbyć w porozumieniu ze sprzymierzeńca!*! — 
Lloyd George w zastępstw ie A sąuitha oświad
czył, że nie może oznaczyć jeszcze dnia d la 
dyskusyi w kw estyi dardanełskiej. 0  u t  h  w a- 
i t  e, liberał, zapytyw ał, czy A sąuith wobec o- 
świadczenie am basadora angielskiego w P eters
burgu, że operacye dardanelskie podjęte zosta 
ły  na prośbę rządu rosyjskiego, by odwrócić 
wojska tureckie od K aukazu, zechce oświad
czyć, czy rząd rosyjski przywiązuje do tych  
operacyi jeszcze to samo znaczenie, chociaż po 
dzień 10 października s tra ty  angielskie wyno
siły 96.899 ludzi. Lord R o b e r t C e c i l  odpo
wiedział, że nic może złożyć żadnego oświadcze
nia O znaezeniu, jakie jeden ae sprzymierzeń
ców, czy też Anglia przywiązują do pewnego 
terenu wojennego. Operacye w D ardaaelach 
dotyczą akcyi na lądzie i na  morzu, a  oświad
czenie am basadora angielskiego w Petersbur
gu nie zawiera w pełni w szystkich szczegół o 
wych rozważań. L l o y d  G e o r g e  odmówił 
wyjaśnienia na pytanie, czy komenderującym  
sp rz y m ie rz o n e g o  -  korpusu-ekspedycyjnego w 
Serbii bądzie Anglik, czy Franco*.

WITOLD ĆWIKOWSKI.

d iii  0IC29ZIK
(Ze wspomnień rannego legionisty).

Była godzina 9 rano. Drogą, prowadzącą do 
wsi Pniowa posuwał się szybko drobny oddział 
żołnierzy; szli z nałożonymi bagnetam i, nucąc 
z cicha stare piosnki strzeleckie, lub też opowia
dając sobie auegdotki, wywołujące w szeregach

Oficer spojrzał na podwładnego mu kolegę 
tępym, dziwnym wzrokiem:

— At! —  m achnął ręk ą  —  nie ma o czem g a
dać! Mam wrażenie, jakby  mi ktoś duszę za
mkną! na dwanaście kłódek, a klucze pogubił; 
nic mogę znaleść w sobie tego, co dotąd zawsze 
znajdowałem. Ot, wiesz co —  lepiej weź tę lor
netkę i obserwuj te lasy, bo mnie się już troi 
przed oczyma.

Przy tych słowach odpiął lornetę od pasa i 
poaał ją  koledze.

I szedł dalej na czele oddziału drogą rozsło- 
necznioną, na której promienie bawiły się, igrały

głośne wybuchy śmiechu, a tłumione natych- z sobą, budząc echa jakichś dalekich wspo- 
miast jednem skinieniem kroczącego na czele mnień, wywołujących żal i tęsknotę swoją nieo-
oncera.

Był to wysoki, młody człowiek’, o energicznej 
bladej tw arzy z oczyma zimnemi, jak  błysk ba
gnetu, z których przezierała nieugięta wola i 
stanowczość. Znać było w tem obliczu odwagę,

• nre cofającą się przed niczem, —  nie dającą się 
skrępować żadnym »rozstrojem nerwowym«. 
Kroczył szybko, mając przy boku m łodziutkie
go ordynansa. Przystaw ał od czasu do czasu i 
kierow ał lornetę na ciemne pasma lasów, sza
rzejących wklęsłemi lukam i na widnokręgu... 
I znowu szedł dalej, ze wzrokiem utkwionym.

Spoglądał na żołnierzy... i czuł jakiś lęk przed 
ich oczyma, patrzącem i z życzliwością i ufnością 
w jego oblicze. Miał uczucie jakiegoś dziwne
go osamotnienia, obcości... a w mózgu jego 
kształtow ało się nieforemnie pytanie:

—  Kto kogo prowadzi, czy oni mnie, czy ja 
ich?

I odw racał wzrok od nich, chw ytał lornetę i 
śledził okolicę, chcąc skierować na inny tor.

— Stachu —  dał się słyszeć za nipa cichy 
głos —  co ci jest dzisiaj?. Nigdyś nie był tak  
milczący! . , . . . . ^  -

Z okami Ltifirad’ Krakowie. ÓL J*gićlloas&a ifl.

kreślonością...
Szedł tak  zadumany, zatopiony w marzeniach 

o tem  co było, a może nie być... gdy zbudził 
go głos ordynansa: .

—  Komendancie, Pniów przed nami! ■■
Podniósł głowę i wziąwszy od żołnierza lorne

t y  spojrzał: w odległości dwóch kilometrów
zarysowywały się sylwetki szarych, chłopskich 
clialup, bez kominów, jak  zwykle we wsiach o 
ruskiej ludności; środkiem biegł szeroki gości
niec, obstawiony z rzadka chałupami. Tworzył 
on na środku wsi nagły  skręt i biegł już prosto, 
jak  strzała, do ciemnego, gęstego lasu, wi
dniejącego w odległości paruset kroków  za 
wsią.
. Odjął lornetę od oka i zwrócił się. do czoła:

— Pierwsza dwójka pójdzie, jako szpica do 
wsi, druga utworzy łączniki; w razie potrzeby 
odrazu strzelać —  no »en avant« —  dodał z 
budzącym się humorem!

Pierwsza dwójka oderwała się od oddziału i 
pomaszerowała szybko w stronę wsi; druga po
dążyła za nią w odległości paruset kroków.

czekając

Telełs&zai I W tena
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z dnia 22 paidzienrika.

Eksplozya w fakryee.
Paryż. W czoraj po południu w  fahrvee p»z? 

Rue Aolbiac zdarzyła się silna eksplozya. 40 
ludzi zabitych, wiele rannych. K ilka sąsiednich 
domów zapadło się. W szystkie szyby w oknach 
jednej dzielnicy m iejskiej wypadły.

S tra ty  angielskie w Dardanelach.
Londyn. Korespondent polityczny^ »Daily 

Mail* stwierdza, że podana urzędowo lista s tra t 
wojsk w D ardanelach w sumie 96.799 ludzi nie 
zawiera liczby t.yah, k tó rzy  się rozchorowali.*

Tymczasem oddział zatr 2ymał się,—' “*• ; - --

aż szpica się oddali; żołnierze czujący jakby  
ołów w nogach, pokładli się i gwarzyli z cicha 
o spodziewanej jakiejś wielkiej bitwie.

Oficer usiadł na przydrożnym  kamieniu i za
myślił się. Jak o ś mu dzisiaj między nimi tak  
obco — spogląda na nich, jakby  przez mglę i 
widzi tylko blade, wychudłe twarze, otoczone 
świetlaną aureolą promieni... _ Ha, trudno — 
trzeba być żołnierzem, mie filozofem! W stał, 
opatrzył rewolwer i stanął na czele: ’

—  Naprzód! . >
Żołnierze zerwali się, ustawili się w szereg i 

ruszyli za widniejącym łącznikiem.
Pokazały się pierwsze chałupy wiosld: zagro

dy ciche, jakby obumarłe, pomiędzy którem i 
przem ykały się kobiety  z dziwnemi wia&rąmi 
w ręku.

Na przyzbie przed chatą  siedział rosły chłop, 
paląc lulkę i spluwając flegm atycznie przez 
zęby. Oficer zbliżył się do niego:

—  Są tu  Moskale ■— zapytał?,
—  Nema, panoczku, nema —  odrzekł chłop,

, zdejmując czapę z głowy —  buły tu t przed ty- 
I żniom, ałe utikły ta j bilsze my o nych wże nicz

ne czuły!
Oficer popatrzył mu bystro w oczy i położył 

rękę na ramieniu:
—  No, to  dobrze — przemówił —  teraz 

wstań... Pójdziesz z nami i pokażesz nam  drogę 
do wsi Z. i j f

Chłop spojrzał ponuro z pod krzaczastych 
brwi:

—  Oj, panoczku —  m ruknął — ta  po_ szczo 
to, doroha jasna, jak  sonce!

—  No, dobrze, ale ty  pójdziesz z nam i —  od
parł zimno oficer —  dalej! - ■

W  tem  z okna. wychyliła się jakaś głowa ko
biecą i rozległ się piskliwy głos;.

— ’ Hej. Iwan...

Idy do czorta —  m ruknął chłop z pa- 
syą —  sydi doma!

W stał, splunął z wściekłością przez zęby, na
cisnął czapę na uszy i spojrzawszy jeszcze raz 
na swoją zagrodę, ruszył przodem oddziału ra 
zem z oficerem.

Szli drogą pustą, cichą, nad k tó rą tu  i ówdzie 
wznosiły się nędzne domostwa — szli tali aż do 
cerkwi, gdzie droga tworzyła nagły skręt.

—  No, nie jest ta k  źle, jak  nas uprzedza
no —  rzekł oficer; tu zwrócił się do chłopa: .

—  Nic bój się człowiecze, zapłacę ci za. .
Dalsze jego słowa przerw ała naraz straszliwa

palba karabinów . —  Kule, jak  osy za syczały 
nagle pomiędzy szeregami...^ Młodziutki ordy- 
nans schwycił się za pierś... i  z jękiem zwalił się 
U stóp oficera!

Z okien zaś cerkwi i przydrożnych domów 
w ysunęły się długie, czarne rury, ziejące 
ogniem i śmiercią —  a za niemi ohydne oblicza 
z długiomi, kudłatem i czapami.

—  Padnij... do rowu! —  zagrzmiał na gościń
cu oficer. Równocześnie wzrok jego padł na 
drgające u jego stóp ciało m łodziutkiego ordy
nansa z tw arzą bladą, jak  opłatek, z oczyma 
rozszerzonemu, zamglonemi boleni i m ęką ko
nania. j

R ysy oficera ściągnęły się kurczem  wściekłe
go żalu / Błyskawicznie przyskoczył do chłopa, 
wyrywającego się z rąk  przytrzym ujących go 
żo łn ierzy '—  przyłożył mu do głowy rewolwer 
i wypalił raz i drugi... . -

—  Masz, psiakrew , kanalio, swoją zapłatę — 
rzucił przez zaciśnięte zęby!

Chłop z rozwalonym straszliwie łbem zwalił 
się do rowu.

Żołnierze tymczasem leżeli w  rowie i strzela
jąc paczkami, bronili się z rozpaczliwem mę
stwem! Grad k u l zasypyw ał domostwa, w padał

O dpowiedzialny redaktor:
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przez otwory, druzgotał szyby i uprząta z okicr 
brodate oblicza... srerczącS lufy karabinów.

Naraz chałupy umilkły... i roje żołdactwa wy 
sypały się z nich ze zjeżonemi bagnetam i, ota
czając złowrogim pierścieniem szczupłą garstkę 
żołnierzy-bohaterów.

Na bagnety  —  przebić się •— zagrzm iał wście- 
j  kle głos oficera!

Oddział zerwał się, wyskoczył z rowu i 
z okrzykiem »hurra* runął na szeregi żołdactwa 
rozpaczliwym kontratakiem .

O ficer ze wzniesioną szablą rzucił się śladem 
żołnierzy i... u tonął w fali bagnetów .

—  Zdaj sia pareń —  krzyknął tuż przed nim 
jakiś oficer rosyjski!

—  Idź do piekła! —  huknął mu tenże w od
powiedzi i grzm otnął mu w samą pierś z rewo? 
weru!

W ysunęły się stalowe żądła... dał się słj-szeć 
zgrzyt stali, uderzającej o stal... jęki —  char
czenia...

Oficer zachwiał się — ręka ze wzniesioną sza- . 
blą opadła... Padł na kolana: W ypalił po raz 
ostatni z rewolweru i osunął się cicho na zie
mię...

, Ostatnie jego słowa były: »Dla Ciebie Oj
czyzno!*

T ak  zginął jeden z pierwszych, k tó rzy  dali 
życie za honor narodu, oficer legionów polskich, 
S tanisław  C z e c h o w i c z !

Cześć i pamięć jego imieniu! 
r W parę dni później nastąpił krw aw y odwet 
drugiej brygady w bitwie pod Pasieczną, zakoń
czonej zdobyciem Nadwornej.

A w owej wsi czarne ptactw o zapałało naglef 
dziwną sym patyą ku  paru przydrożnym  drze
wom... , . *

Rządca drukarni H. E . g ó rsk i


